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Resztki biurokratyzmu BILANS PŁATNICZY POLSKI W ROKU 1933
„pa drugiej stronie okienka" Największy dochód przyniósł: tranzyt, emigracja i handel towarowy
„Administracja — to serce organizmu 

państwowego, relugujące cały obieg krwi, 
gdy jest zdrowa, to go się nie czuje, a na
leży pamiętać, że w organizmie ludzkim zbyt 
Wyraźne odczuwanie serca jest objawem cho- 
fobowym".

Słowa te przed laty wypowiedział jeden 
* najlepszych znawców praktyki administra
cyjnej w państwie, minister spraw wewnętrz
nych śp. gen. Młodzianowski.

Nie tracą te słowa i po dzień dzisiejszy 
Waloru.

bezsprzecznie dalecy już jesteśmy od o- 
fcych czasów, gdy z chaosu wojennego i na 
gruzach różnych metod administracyjnych, 
byliśmy zmuszeni odnowa budować na zie
miach polskich aparat działawczy, pleniąc na
wyki i rugując często świadomą złośliwość 
2zy nawet złą wolę organów zaborczych, wy
chowując nowy typ polskiego funkcjonarju- 
*ża państwa.

Wtedy oczywiście pobłażliwość dla pe
wnych niedociągnięć była zrozumiała, bo prze

nic sposób było odrazu chadzać W aure- 
*li doskonałości.

Jednak minęło już kilkanaście lat i dziś 
fymogi społeczeństwa są większe i zupeł
ne uzasadnione.

Doszliśmy też na tem polu do bezsprze- 
iznie poważnych rezultatów. Czasy, kiedy 
ichninistracja była zakażona bakterjami par- 
yjno-politycznemi, kiedy w jednem biurze 
cicraly się — niepotrzebnie zupełnie — „po
glądy" nie urzędników, a emisarjuszy róż
ach central partyjnych — dawno minęły, 
‘ogląd, że dana partja jest od drugiej „sil- 
liejsza", bo zdołała do administracji we- 
knąć „więcej11 swych wysłanników — nale- 
y już do nicpowrotnej przeszłości. Zmienił 
•ę też gruntownie pogląd na stosunek urzęd- 
ika do państwa; nie jest ono już tylko roz- 
Weą „posad* 1*, a wymaga, dając pracę, o- 
ywatelskiej służby, ziJentyfikowiania pry
watnych interesów z interesami Państwa.

A jednak — jeśli sięgniemy do najniż- 
Zych ośrodków administracyjnych — czu- 
8 się wcjąż (jak to określił śp. min. Mło- 
2ianowski) pewien „chorobliwy objaw1* w 
°hicgu krwi** poprzez aparat administra- 
Jwjpy.

' Jest nim niedość jeszcze silne wyzwo
l ę  się niższego zwłaszcza funkcjonarjusza 
hów biurokratyzmu, opaczne zupełnie poj- 
j'°Wanie roił, jaką człowiek, służący pań- 
7vu, zajmować winien wobec szarego oby
c i a ,  osobiście lub na piśmie ujawniającc- 
0 pewne żądanie czy prośbę.

Najpoważniejszy organ obozu państwo- 
„Gazeta Polska**, organ więc stupro- 

entowo afirmujący pozytywną współpracę z 
bóstwem i jego organami, od dłuższego cza-

Główny Urząd Statystyczny podał ostat
nio prowizoryczne dane co do kształtowania 
się bilansu płatniczego Polski w r. 1933. — 
Już według tych obliczeń można się zerjen- 
tować jak kształtowały się nasze stosunki 
gospodarcze z zagranicą. Statystyka bilansu 
płatniczego podaje szczegółowe cyfry w po
szczególnych grupach, co pozwala na orien
towanie się, które pozycje dawały nam do
chód, a które deficyt. Przedstawia się to na
stępująco: (w miljonach złotych, przyczem 
pierwsza cyfra oznacza przychód, druga roz
chód).

1. O b r o t y  k r e d y t o w e :  758—804, w 
tem: zadłużenie państwa 3—50, zadłużenie 
samorządu terytorjalnego 1—̂5, udziały w 
przedsiębiorstwach 43—20, kredyty w obli
gacjach i listach zrstawnych 20—11; gotów
kowe kredyty przedsiębiorstw 435—531, kre
dyty bankowe 139—151, międzybankowe o- 
broty papierami wartościowymi 7—14, dewi
zy i waluty zagraniczne 0, przychód 48, roz
chód —.

Mamy tu zatem saldo ujemne 46 miłj. zł 
Największą tu pozycję stanowią kredyty 
przedsiębiorstw, stąd widzimy, że przemysł 
nasz mocno jest zadłużony zagranicą. Obsłu
ga długów państwowych zagranicznych wy
niosła 47 miłj. zł deficytu. Panki również 
w obrotach z zagranicą dały odpływ aż 12 
miljonów zł. Dodatnie pozycje stanowią tyl
ko kredyty w obligacjach i listach zastaw
nych, dewizy i waluty oraz udziały w przed
siębiorstwach.

2. K o r z y ś c i  m a j ą t k o w e (  procenty, 
prowizje, kupony, dywidendy itp.): 15—233,1 
w tem od: długów Państwa przychód 0, roz- j

su druk: J. pt.: „Z obu stron okienka** przy
gody szarego obywatela, gdy mu się przyjdzie 
zetknąć z niższym funkcjonarjuszem pań- 
stowym, z temi czynnikami, z któremi lu
dność w codziennem swem życiu ma bezpo
średnio do czynienia. Niezbyt to pochlebna 
rubryka i niezbyt budująca... Przesadny for
malizm i przesadne pojmowanie jakiejś „wyż
szości" często święci smutne triumfy.

1 rzecz charakterystyczna; im niżej na 
drabinie administracyjnej — tem to niepo
rozumienie częstsze. Z wojewodą, z preze
sem sądu, z dowódcą korpusu, najprędzej 
i w najbardziej kulturalnych formach może 
się porozumieć choćby najskromniejszy czło
wiek. Ale już z woźnym w urzędzie, z pi
sarzem w biurze, z manipulacyjnym funkcjo
narjuszem — gorzej... Po tu i przesadny for
malizm i lekceważenie czasu częstokroć 
stwarzają  ̂ przykre przeszkody w zgodnem 
załatwieniu choćby najprostszej sprawy.

chód 89, długów samorządu terytorjalnegoi 
przychód 0, rozchód — 14, kredytów gotów- 
kowych i towarowych 9—12, kredytów ban
kowych 5—19, kredytów w obligacjach i li
stach zastawnych 0, przychód —, rozchód 27.

W tym dziale deficyt jest jeszcze więk
szy bo 218 miljonów złotych.

3. Us ł u g i ;  świadczenia jednostronne 
406—233, w tem: usługi komunikacyjne 153 
—48, usługi ubezpieczeniowe 13—13, imigra
cja zarobkowa 145—23, turystyka 31—70, 
rozrachunki celne polsko-gdańskie 36—41, to
warzystwa dobroczynne 5—1,

Jest to dział najważniejszy gdyż daje po
ważne nadwyżki około 200 miłj. zł. Analiza 
poszczególnych pozycji tego działu stwier
dza jak ważny w naszem życiu gospodar- 
ezem jest tranzyt kolejowy. Z usług tych 
Polska czerpie dochód w wysokości 105 miłj. 
złotych. Niedarmo jesteśmy państwem tran- 
zytowem z Zachodu na Wschód. Rolę tę do
bitnie podkreślają cyfry tego bilansu. Tak 
samo jedną z najpoważniejszych takich po- 
zycyj podatkowych są przekazy pieniężne, 
nadsyłane do Polski przez emigrantów. Wi 
roku 1931 otrzymaliśmy z tego źródła ob
cych walut za 274 miłj., a po potrąceniu 18 
miłj. wywiezionych przez naszych emigran
tów, pozostawało na czysto 256 miłj. W ro
ku 1933 nadwyżka wyniosła 122 miłj. zł.

Natomiast w pozycji turystyki odpływ 
walut z Polski zagranicę (po odliczeniu te
go, co przywożą do nas obcy turyści) wyno
sił w latach 1930—1933 kolejno: 88, 91, 42 
i 39 miljonów.

4. O b r o t y  t o w a r o w e  1.033—1.009,
(C?ag dalszy na stronie 2.).

Nie myślimy oczywiście tych zarzutów 
generalizować. Postęp w usprawnieniu apa
ratu administracyjnego jest znaczny; uświa
domienie państwowe i obywatelskie naszego 
funkcjonarjusza publicznego, zmagającego się 
tak ciężko w walce z trudnościami gospo- 
darczemi, obejmuje coraz szerszy zasięg. Ale 
ta resztka ducha biurokratycznego, która 
przenika jeszcze pewną kategorję niższych 
iunkcjonarjuszy, jest zgoła niepotrzebnym 
[frzydatkiem w urzędowaniu. Zmącą ona zdro
wy stosunek obywatela do Państwa, stwarza 
zbędne zupełnie powierzchnie tarcia, powo
duje zadrażnienia i absolutnie nikomu nie
miłe dąsy. ;*

Autorytet życia państwowego i poszano
wanie hierarhji władzy wcale nad tem nie cier 
pią, jeśli niższy funkcjonarjusz, siedzący * 
tamtej strony okienka, spogląda na człowie
ka, podchodzącego z tej strony okienka, o- 
kiem, pełnem wyrozumiałości i życzliwości...



Piątek, 'dnia 21 grudnia 1934 f . \ ,
I
W tera: handel zagraniczny (bez W, M. Gdań
ska wraz ze srebrem i kontrabandą) 928—855 
ruchy złota 105—154, 5. Pozycje statystycz
nie nieuchwytne (wynik błędów i opuszczeń): 
przychód 67, rozchód —.

Handel zagraniczny ratuje również po
ważnie dodatnie saldo naszego bilansu pła
tniczego, Coprawda nadwyżka ta z roku na

rok kurczy się i maleje, lecz jest to obja
wem całego handlu międzynarodowego i ca
łej ogólno-światowej wymiany towarowej,

Z zestawienia powyższego widzimy, że 
największy dochód dały: tranzyt kole
jowy, akcja finansowa naszej emigracji o- 
raz handel towarowy (niestety przeważnie 
wywóz surowca).

« O o

Wprost wierzyć się nie chce!

POLAK NAPISAŁ NOWELKE
€t?

0 WIGILII „BANDITS POIONAIS"
9 i  czasu do czasu instytucje, których ist

nienie zależy w wielkiej mierze od poparcia ca
łego społeczeństwa i które z tego powodu do 
swego normalnego rozwoju potrzebują celowej 
mądrej propagandy — popełniają w tej dziedzi
nie gaffy. Zetknęliśmy się z tern już niejeden raz 
Błędy propagandowe popełnia Liga Morska i 
Kolonjałria. LÓPP i inne. Ponieważ błędy nie sa 
jnonopo'em Jednostek, bo popełniają je i instytu
cje najpoważniejsze, zwykliśmy problem tych o- 
statnich załatwiać w ten sposób, że je skrzętnie 
rejestrujemy w pamięci a piszemy tylko o wię
kszych. wiec z punktu widzenia pożytku samych 
instytucyj — bardziei szkodliwych.

Rada Organizacyjna Związku Polaków z 
Zagranicy wydatę biuletyn prasowy Biu'etyn 
ten oddaje do dyspozycji prasy materiał z za
kresu życia Związku oraz materjał programo
wy.

Ostatni przedświąteczny serwis biuletynu 
zawiera m i nowelę Witolda Żechentera p. t : 
„Wigilia pod mostem’*. P. Żechentera znamy 
przedewszystkiem z lego zapłakanych wierszy ; 
korespondencyj z Paryża, w którym często sie
dzi. Lirycznemu, przeciętnemu poecie wolno tak 
£e napisać bardzo liryczną, rojąca się od wielu 
znaczących trójkropek (..) nowelę o nieprzyno- 
szących nam chluby naszych rodakach mieszka 
jacych pod mostami Sekwany i unikających >kru 
pulatnie ze zrozumiałych względów spotkania z 
„ażantami" z połcia paryska. Wolno także Po
lakowi. mieszkającemu w Ameryce. czv w oj
czyźnie poczytać nowelkę p. Żechentera i wzru 
szyć sie 'osem paru polsk’ch rzezimieszków 
skazanych zgóry na smutny los wiezienia, czy 
szubienicy Chociaż ze swei strony radził byś
my i w tym wypadku obdarować drogocennym 
skarbem współczucia naszych robotników z Le- 
forest czy z „Wierzb nad Sekwaną" J. Wikto
ra,

Ale nie wolno Radzie Organizacyjnej Zwią 
zku Polaków z Zagran!cv drukować w biu'ety 
nie. maiacym obsłużyć prasę polska w Polsce 
Ameryce * Bóg wie gdzie takiego kompromitu
jącego dowodu dia francuskiej tezy o „polskich 
bandvtach“

W wigi’ijny wieczór pod jednym z mostów 
Sekwany stoi kilku polskich rzezimieszków 
Chciehby też zjeść coś wigilijnego oczywiśc e 
wypić i oczywiście wypahć parę papierosów. 
Nie maia o eniedzy. Nie mogą wyjść z ukrycia i 
wejść do gwarnych restauracyj. bo nie mają do
kumentów.

A pozateni „niebezpieczny Kuba" przyponr 
na „silnemu Antonowi":

— ...Nazywam sie tak. ojciec tak. urodzony 
tam. Sprawdza i dadza pap:ery. Ale ieśii ktoś 
ma na sumieniu fakiś skrwawiona; koz:k...

— Milcz draniu — rzucił sucho „Anton" — 
Kto jak kto ale chyba ty masz najwięcej na su
mieniu.

— Naprzykład?
— Nie będę ci wszystkiego przypominał

Ale ta dz!ewczyna ..Anrjetka" to się sama nie 
wyś'izt;nęła do Sekwany... •

Brr... (d'aczcgo nie miałbym i ja wykorzy
stać nieomylnego efektu trzech kropek). Co za 
draby Jakim cudem „wyślizgnęli" się ci ludzie z 
więzienia.

% Komplet przyiac;ół pod mostem uzupełnia 
s!ę. Przychodzi upragniony d'a typów pod mo
stem a podcirzany dla nas Lojzek. Przynosi w 
czyjejś kieszeni „znalezione" franki, obiecuje 
suchotnikowi Szczepanowi, że „i tak mu żarcie 
Tik pomoże" bo „kipn'e" przecież. .

Potem Kuba i Lojzek wybierają sie po wino 
I papierosy, cudem umykaia r  rak ..aźattWw"

przynoszą pod most wiktuały, alkohol j papie
rosy i po pewnej ilości wypitek butelek wina. po 
magaja autorowi wywołać podstępnie efekt u- 
czuciowy: śpiewają co’skie kolendy. Plyna z pi
janych gardzieli: „W żłobie leży" i,„Gdy się 
Chrystus rodzi" i „Lulaiże Jezuniu". Przycho
dzą zwabieni hałasem policjanci żeby awantur
ników zabrać do aresztu Ale. gdy jeden z dra
bów zaczyna tłumaczyć ..ażantoin" królkismi 
zdańkami. (oddzielanemu oczywiście trójkrop- 
kami):

... Jesteśmy wyrzutki. wedrowce... Panonie 
aźanci, mesienrs agents... Bez papierów... Ale 
wiecie — dzis;aj wigdja... U nas w !*o sce...

Wtedy policjanci kiwajg tyiko głowami, mó
wią z pobłażliwością wigilijną:

— Potonais! — Z nimi zawsze najwięcej 
kłopotów.

Biorą no papierosie i odchodzą na swe po
sterunki na moście.

Pod niosłem „trzasła dziesiąta i ostatnia 
szyjka", autor się podpisał a biuletyn Związku 
Polaków z Zagramcy wszystko to gładko Dot
knął i umieścił na swoch stronach.

Żeby chociaż biuletyn mógł się wytłuma
czyć wartością literacka tej bandyckie! w'gi);i“ 
Ale n:e może Płaksiwa nowelka jest prymity
wna w założeniu, w efektach stylistycznych (ach 
te trzy kropk:) symplcystyczna w rysunku po
staci. które zresztą są papierowemu choć maia 
w Paryżu niewątpliwie swoje żywe modele nc 
i łatwy a w tym wypadku fałszywie zużytkowa
ny efekt uczuciowy — czar wieczoru wigilijnego.

Bo pozatem nikt i nic nas nie wzrusza. Nie 
może nas przec:eż wzruszyć postać naprzykład 
Szczepana, który co chwila kaszle suchotniczo a 
w przerwach załatwia iakąś mokra obole lub 
iak silny Anton, pozwala się jakiejś Anrjetce wy 
ślizgnąć. do Sekwany.

M. Z,

BŁĘDY
Bezpartyjny Blok Współpracy z Rzędem 

musi walczyć w życiu państwowein z jedną, 
niesłychanie doniosłą niedogodnością. Jest 
on obozem rządzącym, nadającym ton wiel
kim posunięciom i przeobrażeniom. Do pra
cy w nim zgłaszają się nietylko ludzie pra
cowici, rozumni i uczciwi. Pozór ;>racy sta
je się parawanem dla wielu, którzy w Blo
ku pracować niechcą, którzy natomiast upa- 
triy' w nim jedynie skrzydła opiekuńcze 
dla . robienia osobistef J<n jery, dla przyspo
rzenia sobie osobistych korzyści. Nie jest 
on pod tym względem ani pierwszą ani ostat
nią grupą rządzącą na świccie, która ma 
do pokonania wspomniane trudności

Myliłby się jednak br.rd/.o zasadniczo 
ten, kto przypuszczałby, że Blok z tą wadą 
przyrodzoną i nieuniknioną nie walczy. Ostat 
nie zarządzeń a orgairzacyj :c obozu pro.zą- 
dowego podkreślają to niesłychanie silnie. 
Hyg ry orgftniza ; :e Bez pa: tyjnego Bloku 
dopuszezrj; do członkostwa tylko jednostki 
czynnie zaangażowane w pracy społeczno - 
gospodarczej na innych odcinkach naszego 
życia publicznego. Nic c.la czczej formalistyki 
Wpisuje się w kartoteki Bloku przynależ
ność członka do różnych organizacyj spo

łecznych i zawodowych. Przyznajemy, że 
jest to sprawdzian idealny, w każdymbą 
razie zarządzenie to świadczy o głębokiej 
trosce starannego doboru ludzi, tak bard: 
odmiennego od normalnych krytei jów part; 
nych innych ugrupowań pol tycznych w ” 
sce, które notują z radością każdego nowj 
go członka jako pożądany przyrost il<\ 
wy organizacji.

Mamy więc prawo stwierdzić, 
dzięki swojemu składowi osobowemu „ 
nie zdyscyplinowaną grupą działaczy społe 
nych. 1 to jest jeszcze jedna z wiciu rev 
lucyj, ja! ie obóz Komendanta w Polsce przfl 
prowadził w porównaniu z tem, co było przei 
majem 1926 roku. Tutaj tkwi także niezbił) 
pewnik dalszego zupełnego załamywania sij 
szeregów partyj opozycyjnych, które wielki 
i szerokiej akcji społeczno • gospodarezi 
Bloku mogą tylko przeciwstawić frazes h# 
scł partyjnych, grymas niezadowolenia njędr 
ka, który krytykuje, ale pozytywnej robot) 
wykonać nie potrafi oraz nioszczerość, któri 
uczciwych bardzo szybko zrazi.

W trosce o wysoki poziom ideowy człoff 
ków Bloku nietylko możemy powołać się P1 
silne w swym roaliźmie i zdecydowaniu !<? 
wa pułk. Prystora. Przypominamy jesz- d 
stre wskazania pułk. Sławka, udziałom > 
pie prorządowej na zjeździe w Kato" i 
Przynominnmy także autorytatywne 
czenie sekr;tarza generalnego Bloku p. pC 
sla Brzęk - Osińskiego na wojewódzkim zjt 
żdzie w Białymstoku, gdy mówił o:

— Łazikach, którzy dziś chcieliby poz* 
wać za bohaterów a pragną wygrywać ko#{ 
junktrrę.

Sytuacja Bloku w Polsce uwypukla sj 
niezwykle plastycznie. Na scenie życia pd 
litycznego i społecznego Polski znajduje sil] 
obóz prorzącfowy. Na widowni stoi stloczł, 
ny tłum żądnych wrażeń oponentów. Naw<*< 
twarzy teęo stłoczonego tłumu rozeznać tif ' 
można, cóż dopiero mówić o szczegóład i 
zachowania się. Scena jest natomiaiM 
jasna i widoczna. To też tłum zauważa drt’ 
biazgi. Tam guzik urwany u płaszcza, t* 
taj niedoczyszczony rękaw. Istoty i pozf1 
lywnej wartości jednak, tego, co dzieje s) 
na scenie nic rozumie, l>o gdy sam znajdowr 
się na świeczniku działał i robił co innżg*

Wre ramy do uwag wczeraj już na tell 
miejscu skreślonych. Są i w naszym obozi* 
urwane, nieprzyszyte gez ki, są niedoc^ysf 
czone rękawy. Jest jednak równocześnie f 
gromna troska, aby tych uchybień było jal* 
najmniej, jest ciągła mozolna, a dla ogól* 

Imało widoczna prąca przekształcania szf 
regów Bloku, udoskonalania jeco pracy ta* 
aby wzrastały dla niego sympatje społeezcł1 
stwa —- ccraz to entuziastyęznici i z córa*, 
to większem zaufaniem. J. W ,1
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Berlin zarzuca Francję ofertami
Berlin. (PAT) P. t. „Mosty nad Rencrt 

ogłasza w „Voelkisch.r Beobachtcr", prz( 
wódca organizacji kombatantów nicmicckiJ 
Ober.indower, artykuł o porozumieniu nft 
miecko - frontu kiem. Autor nawiązuje d* 
pobytu kombatantów niemieckich we ł'raf 
cji i oświadcza, że rozmowy, prowadzone f 
sie tej ftiz.yty mają większe szanse powf 
dzenia, niż wszystkie poprzednie. Uc/e.-.tiw 
cv tych rozmów nic miele zamiaru w trjc*  
się do rokowań między ofit jalnyini repr m* 
tnntami obu krajów ani nic byli związał 
względami dyplomatycznemu Rozmowy w  
miały charakter prywatny, a echo, jikie W)' 
wolały w obu kr tjaeh, świadczy o silnci* 
reagowaniu opinji ol>u krajów na każdą iD' 
żliwość wzaj innego porozumienia, Organ.' 
francuskich związleów kombatanckich daj*1 
do zrozumienia, że żołnierze frontowi clw 
iść dalej tą clr.igą,, zel. jąc sobie sprawę, ',- 
prowodzi ona . przez Ren i uipożliwia pr/‘r 
rzucenie pomostu zbliżenia obu narodów.
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T. ZW. PRZYPADKU
W  ŻY C IU  C Z Ł O W IE K A  I W  D Z IE JA C H  Ś W IA TA

W życiu jednostek i w dziejach naro
dów odgrywa olbrzymią, często decydującą 
rolę przypadek. INiebardzo się tem przejmuje
my, choć najlepsze zamiary i plany obra
cają się czasem w niwecz wskutek zdarzeń, 
które zaskakują z nienacka zwykłych śmier
telników i mężów stanu. „Niema przypadku14 

powiedział Wallenstein, a jeden z poetów 
niemieckich dodał do tego, że „za przypad
kiem kryją się jednak reguły i prawa, których 
toy tylko nie możemy pojąć. Nie umiemy bo
wiem przejrzeć wzajemnego stosunku czło
wieka do przedmiotu lub do drugiego czło
wieka. Do naszej świadomości dochodzi tylko 
rezultat końcowy i dlatego stajemy często 
Wobec tajemnicy przypadku4'.

Do takich samych wniosków doszedł 
Zmarły już uczony niemiecki, dr. Maks Kem- 
merich, w swem studjum p. t. „lak zwany 

1 przypadek w historji światowej44. W przyto
czonych przez niego wypadkach chodzi je
dnak nie o sprawy osób, ale wyłącznie o 
katastrofy żywiołowe, które przeważnie nada
ły dziejom zupełnie inny bieg, niż w danej 
Sytuacji można było przewidzieć. Opowiada 
On n. p. o zniszczeniu przez huragan po
tężnej floty morskiej wysianej przez władze 
Mongołów Kublaj - Chana na podbój Japonji 
W XIII w. Ta klęska za jednym zamachem 
położyła kres ekspansji na południowy 
Wschód Azji i złamała potęgę imperjum azja
tyckiego Dżingishana i jego następców. Po
dobną rolę dziejową odegrał huragan, który 
Zniszczył wspaniałą armadę Fi'i pa 11, otwie
rając w ten sposób upadek Hiszpanji.

l-r. Kemmerich s/ukał wyj lśnienia tych 
Wszystkich spraw w słowach biblji: „Wszy
stko zostało urządzone według miary, licz
by i ciężaru, a prawa te są nieodmienne44. 
Dziejami świata rządzą więc ustalone prawa 
u przypadki są tylko pozorami lub środka
mi do urzeczywistnienia wyznaczonych przez 
te prawa celów.

Trudno się zgodzić z takim sądem li
czonego choćby wobec katastrofy amerykań- 
®k>ego „króla żelaznego44 Hoborta, którego 
mdnę spowodował brak znaczka na liście. 
Agent handlowy miljonera dal mu znać z 
Anglji, aby wobec kryzysu na rynku żelaz
nym, sprzedał natychmiast cały zapas żela
ch Hobort nie przyjął źle opłaconego listu 
* zakupił olbrzymie zapasy żelaza. Po dwu 
dniach nastąpi! taki spadek cen, że „król 
telazny44 stracił całą fortunę.
' Jeszcze bezradniej staje się wobec ban
kructwa angielskiej firmy inżynierskiej Cob- 
bett i Co w Londynie, która ubiegała się 
o budowę olbrzymiego mostu w Rosji, ma
jąc rywala w pewnej firmie amerykańskiej. 
Sześć miesięcy trwały przygotowania do tej 
budovi£y. Zakupiono ogromne masy materia
łów, zaangażbwano robotników, zbudowano 
maszyny. Rząd rosyjski wyznaczył pewien 
nieprzekraczalny termin rozpoczęcia robót. 
Kiedy wreszcie wszystkie plany, rysunki i 
°bliczenia były na czas gotowe, Jakób Cob- 
bett wezwał swego wspólnika celem przej
rzenia całości tej pracy. W celu ułatwienia 
f?bie kontroli ro/.łożono najważniejsze rysun 
** i plany na wielkim stole. Nagłe Cobbett 
Przewrócił przez nieostrożność wielki kała- 

i struga atramentu zniszczyła zupeł- 
m cenne papiery. Nie było już czasu  ̂na 

Odtworzenie ich, a ponieważ rząd rosyjski 
51® zg°dził się na przesunięcie terminu i od- 

budowę firmie amerykańskiej. Anglicy
zbankrutowali.
» podobny pech w ostatniej chwili prze- 
fr^ślił plany angielskiego „króla kolejowego44, 
i . fy podjął się w r. 1891 zbudowania wiel- 

magistrali kolejowej w Indjach. Kaza- 
no mu złożyć 2 miljony funtów szt. kaucji

w papierach warto: ' wych. Miljoner zebrał 
z trudem te papiery i zamknął je w kasie 
ogniotrwałej, a sam pojechał do swej ro
dziny, bawiącej we własnej wilii w kąpielisku 
nadmorskiem.

Wrócił stamtąd do Londynu w dniu eks- 
pedycji poczty do Indyj i dopiero chcąc o- 
tworzyć kasę, stwierdził, że zapomniał klucz

w willi. Ani wezwany ślusarz, ani nawet fa
brykant nie potrafili otworzyć kasy. Jechać 
po kłucz nad morze było zapóźno. Poczta 
odeszła bez pieniędzy i kaucja nie wpłynęła 
w terminie. Syndykat kolejowy uznał umo
wę za rozwiązaną, a olbrzymie koszta przy
gotowań sprowadziły krach miljonera, któ
ry z rozpaczy dostał obłędu.

-O0l>-

P O G R Ą ŻO N Y W  M IS TY C YŹM IE M A TU S ZK A

pisze w więzienia wspomnienia i rysuje święte obrazki
Jeden z dziennikarzy odwiedził w więzieniu austr 

łąckiem w Stein skazanego niedawno przez sad bu
dapeszteński na śmierć osławionego Sylwestra Ma-

Wraz z dyrektorem więzienia dziennikarz ów od-1 
wiedził zbrodniarza - fanatyka w tego celi. Okazuie 
się, że Matuszka spędza czas na pisaniu koszmarnych 
wspomnień ze swego życia Pozatem rysuje bardzo 
dużo i nawet z pewnym talentem, zagłębiając się w 
tematy religijne Rysuje monstrancje, kielichy, podo
bizny Chrystusa.

Uważany przez władze więzienne za symulanta 
Matuszka w dalszym ciągu przedstawia jakaś miesza
ninę mistycyzmu, szaleństwa trzeźwo myślącego urny 
siu i zbrodniczości. Dowiedziawszy się. kim iest gość 
który go odwiedził, rozwodzi się i lituie się nad losem 
swojej rodziny Zapytany, iak mógł popełnić ootw >t- 
ne zamachy na pociągi, przyprawiając o śmierć setki 
ludzi, gdy jednocześnie boli go wszystko, co boli «ego 
rodzinę wykole.iacz tłumaczy się że popchnął go do 
zbrodni szatan za pośrednictwem Lea. iego złego 
ducha.

— Moią misją — mówi — była walka z ateizmem. 
Chciałem walczyć iako kapłan mb wynalazca ale 
szatan nie pozwolił mj na to Oto dlaczego przysłał 
mi złego ducha Lea i zawsze pod inna fiziognomia. 
On to uczynił ze mnie zbrodniarza To iednak nie orze 
szkadza tni walczyć dalej z ateizmem. Conaimnie4 50 
milionów ludzi czytało przemówienia orzeciw ateiz- 
mowi, jakie wygłosiłem na sali rozpraw Jeżeli dzie-

tuszke który wydany został po skończone! rozwr*. 
wie w ręce władz austriackich, by odcierpiał kar* 
więzienia za zamach, popełniony na terenie Austrii

sjęć procent tylko nawróconych zostało moimi sło
wami i odnalazło drogę do Boga. będzie to 5 milio
nów nawróconych za stu męczenników, zmarłych w 
katastrofie pod Bia-Torbagy.

Dla kapelana więziennego Matuszka iest niedocie- 
ezona zagadką Nie wie co myśleć o tym strasznym 
mordercy który jednocześnie iest głęboko religijny.

W aktach więziennych kapelan napisał własno>- 
ręcznie następująca o Matuszce opinię. .Dość wy
kształcony czyni wrażene bardzo wierzącego czło- 

_ wieka. Sam czuje się niezdolnym wytłumaczyć sprze
czność. iaka zachodzi pomiędzy iego wiara a 'ega 
zbrodniczemi czynami Zdaje mu sie. że działał ootl 
wpływem hipnotycznym. Nie robi wrażenia człowie
ka zupełnie normalnego44

Tutaj znajduje sie również curriculum vitae. Ja
kie każdy więzień musi wypełnić po przybyciu Wy
pełniwszy zwykle rubryki Matuszka na swoim for
mularzu napisał leszcze następujące słowa: ..Chciał
bym się ciągle jeszcze kształcić, nie dokończywszy 
studjów Tylko tego iednego pragnę: kształcić sie I 
kształcić. To wojna światowa zaprowadziła mnie do 
Stein. Mój pierwszy i mój ostatni czyn byłv zama
chami Moie proiekty na przyszłość? Walka, walka 
• jeszcze raz walka". In..

-oOo-

A R ES ZT O W A N IE G R O ŹN EG O , O D D AW NA P O S ZU K IW A N EG O  B A N D Y T Y
Inowrocław. Policja śledcza m. Inowrocła

wia przytrzymała w jednym z miejscowych lo
kali podejrzanego osobnika, którym jest niejaki 
Lucjan Wawer, lat 25. zam w Włocławku. Zna
leziono przy nim 2 rewolwery. 33 naboje. 140 
zł. gotówki. 10 rubli w złocie. 2 pierścionki złote 
oraz naszyinik i branso'ete złota. Po zbadaniu

go okazało się. źe przytrzymanym jest poszu
kiwany za napady bandyckie na terenie powia
tu neszawskiego. włocławskiego i toruńsk ego 
a odebrany łup pochodzi z napadu bandyckiego 
dokonanego w okolicy Sadlina, pow. nieszafts- 
kim. (as).

WOJSKA HOLENDERSKIE DO ZAGŁĘBIA SAABY

Rząd holenderski zgodził się na przesłanie wojska na okres plebiscytowy do Zagłpbiw 
Saary. Na zdjęciu widzimy oddział t  zw. „piechoty marynarki44- w czasie ćwiczeń w  Itoszaram

rotterdamskich.
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J A K  P A R LA M EN T  FR A N C U S K I W A L C Z Y  Z  K R Y Z Y S E M
Paryż, w grudniu

liaz jeszcze Francuzi są świadkami bezpłodne
go szamotania się rządu z parlamentem, raz jeszcze 
przekonują się, że reżim parlamentarny nie chce 
i  nie umie się uzdrowić. Najlepsze intencje w tych 
warunkach zawodzą i wszystkie zamierzenia rządu 
dla złagodzenia kryzysu ekonomicznego ponoszą 
fiasco.

Kiedy niedawno Gaston Doumergue zapowie
dział naprawę metod parlamentarnych i wzmocnie
nie władzy rządowej w drodze odpowiedniej refor
my konstytucji deputowani i stuletni starcy z se
natu podnieśli wielki krzyk, jedną z głównych ob- 
jekcyj, jaką wtedy wysuwano, było, że nie czas 
dziś na zmiany konstytucji, gdy trzeba walczyć z 
trudnościami gospodarczemi i na nich skupić całą 
uwagę i wysiłki.

1 podczas, gdy Gaston Doumergue, potraktowa
ny jako spiskowiec, dążący do ograniczenia „.swo
bód republikańskich" t nieomal zamachu stanu, poz 
bawiony został władzy i zmuszony do śpiesznego 
wyjazdu z Paryża, nowy rząd p. Flandina w zgo
dzie z izbą i senatem zapouitHiziai 
blemóm ekonomicznych nad politycznymi“ czyli
zarzucenie reformy konstytucyjne] i wysunięcie na 
pierwszy plan walki z kryzysem gospodarczym, za
dawalając się przytem dotychczasowemu metodami 
współpracy, a raczej braku współpracy rządu z par 
lamentem.

Jak długo te intencje pozostawały w sferze 
mgławicowych zapowiedzi, wszystko było jak naj- 
lep.ej. Gdy jednak przystąpić trzeba było do dzia
łania. sprawy się odrazu popsuły • skomplikowały. 
Nastąpiło starcie parlamentu z rządem, jałowa i w y  
cieńcznjąca walka, w której ani jedna ani druga 
strona laurów nie zbiera. Ujawniło się to przy oka

zji debaty zbożowej, toczącej się w ostatnich dniaeh 
w izbie deputowanych.

Chodzi o uzdrowienie rynku zbożowego p.rzez 
stopniowy powrót do wolnej konkurencji, aby na 
przyszłość uniemożliwić tego rodzaju takty, że pro 
ducent sprzedaje swoje zboże za tanie pieniądze 
i niejednokrotnie ze stratą, a do konsumenta w for
mie chleba dociera ten artykuł pierwszej potrzeby 
po cenie najwyższej, po cenie kursu ustawowo usta
lonego na zboże. Kurs ten dla rolników jest fikcyj 
ny. nikt się go nie trzyma, nikt według niego nie pła 
ci. ale konsumenta on obowiązuje Tuczy się na tern 
pośrednicy. Obliczono, ze tym sposobem co kwartał 
prawie rmljard franków nielegalnych zysków tonie 
w kieszeniach „paskatzy" zbożowych.

. Gdy rozeszła się wieść, że rząd przygotował 
projekt ustawy dla zaradzenia temu stanowi rzec/y, 
nie było w pałacu Burbońskim ani jednego deputo
wanego. któryby nie powtarzał, że projekt przycho
dzi w samą porę i że najwyższy czas położyć kres 
„skandalowi zbożowemu", tjehwalono nawet zgóię 
„procedurę wyjątkowego pośpiechu" dla przcdy.sk: 
towania całości. Jak tylso jednak od słów trzeba 
było przejść do czynów, weszły w grę potężne inte
resy wyborcze, które zwichnęły odrazn pobożne za
miary i wzniosłe życzenia.

Projekt dostał się najpierw w obroty komisy,i 
parlamentarnych i na tym terenie rząd zmuszono do 
pierwszych ustępstw. Chodziło o wykupienie nad
produkcji, aby nie ciążyła na rynki po powrocie do 
wolnej konkurencji. Na sfinansowanie tej operacji, 
wymagającej około półtora miljarda franków, prze
widziane były odpowiednie taksy od obrotu, ODcią- 
żające tych. którzy porobili majątki na dotychcza
sowej spekulacji. Jednakże komisje parlamentarne 
ciężar całej operacji przerzuciły na barki państwa, 
a ponieważ skarb tej olbrzymiej sumy me posiada, 
trzeba ją będzie uzyskać w drodze nowej pożyczki 
wewnętrznej.

Nareszcie po kilkudniowych tarapatach, znie
kształcony i wyjałowiony, projekt wszedł na ple
num Izby. I odrazu zaczęła się nieprzebierająca w 
środkach obstrukcja. Zgłoszono nie mniej, jak jede
naście kontr projekt ów, kilkaset poprawek a około 
dwustu mówców zapisało się dc dyskusji.

Na pierwszem posiedzeniu trzeba było załatwić 
się najpierw z kontrprojektami. Spodziewano się. że 
da się je zlikwidować w ciągu niedługiego czasu, 
ale już nad pierwszym kontrprojektem, wysuniętyn 
przez socjalistów, wywiązuła się diuna i nużąca d y 
skusja w której zabierał glos premjcr Flandin, wska 
żując na konieczność położenia kresu „haniebnej 
spekulacji jaka się ro z w ie lm o ż n ila Wkońcu pier
wszy kontrprojekt został odrzucony większością pło 
sów. ale dyskusja nad nim trwała tak długo, że po- 
siedzenie trzeba było zamknąć, nie posunąwszy się 
ani o krok naprzód.

„Procedura wyjątkowej szybkości" przedstawia 
ła się w ten sposób, że nad każdym z kontrprojek- 
tów otwierać trzeba było glosowanie, trwające nte- 
eo* caltj godzinę, i toczyć nieskończone debaty, w

jużto prosząc jużto grożąc, jużto odwołując się do 
zdrowego rozsądku czy dobrej woli. Na drugiem po 
siedzeniu od rana aż do późnej nocy trwały te 
igraszki

Gdy wreszcie wszystkie kohtrprojekty zostały 
odrzucone, należało się spodziewać, że przystąpi się 
do dyskutowania projektu rządowego, poczynając 
od artykułu 1-go. Byłoby to jednak zbyt proste. Dep 
Chasseigne zgłasza wniosek, żeby rozpocząć dysku
sję od art. 5 bis. ponieważ ten wydaje mu się naj
ważniejszy.

Wywiązuje się nowa chaotyczna debata nad 
wnioskiem Ktoś jeszcze zgłasza poprawkę do nie
go. Wnioskodawca nie chce swej propozycji wyco
fać. Wreszcie zrywa się ze swej ławy premjer Flan
din i zniecierpliwionym i podirytowanym głosem 
woła:

— Parlament ma do wyboru- zapytuję, ezy 
chce czy nie chce zająć się rozwiązaniem kryzysu. 
Wezwałem parlament do dzieła i jestem zmuszony 
skonstatować, że liczba poprawek rośnie s dnia na 
dzień, z godziny na godzinę. Niech izba wybiera:

albo przyjmie projekt w tej formie, w jakiej podaj® 
go komisja rolnicza, albo pogrąży się w jałowe de1 
baty i weźmie na siebłe odpowiedzialność za jej roi 
wiązanie.

Słowa te budzą pewne wrażenie, na krótki czai 
przynajmniej. Zaproszony dep. Chasseigne wycofa* 
je swój wniosek. A!e „dobra mola“ nie trwa długo, 
Deputowani wiedzą, że pemjer Flandin nip jest Yr" 
stanie swej groźby zrealizować już chociażby Mg 
względu na skład swego rządu.. Po krótkim r 
wytchnienia „guerilla*' parlamentarna zostaje c.O’ 
wioną ze zdwojoDą siłą. Na nowo mnożą się po;. 
ki i poprawki do poprawek.

Zdając sobie sprawę, że straszak rozwiąz it*fc 
by nie skutkuje, szef rządu grozi teraz wycofaniem 
projektu zbożowego spod obrad parlamentarnych. — 
Dwukrotnie stawia tę groźbę, a mimo to na trzecie® 
posiedzeniu izby projekt nie jest jeszcze uchwalony

W tych samych warunkach zapowiada się dęba- 
ta w kwestji wina. 1 gdy po przejściu przez tygiel 
senatu oba projekty uzdrowienia rynków zbożowego 

winnego wrócą do izby deputowanych, będą tak 
zdemolowane i zniekształcone, że po definitywne® 
ich uchwaleniu pozostaną z nich już tylko strzępy 
A szef rządu, jak tylu jego poprzedników, straci Y 
bezpłodnej szarpaninie swoje siły i autorytet.

Resztki swego prestiżu parlament francuski gubi 
obecnie w opinji swego kraju. Powszechne panuj® 
we Francji przekonanie, że nie przeżyje wiosny prif 
szłego roku.

........ .. .... .

WESOŁY GENERAŁ I SŁUŻBISTT SAPER
Wspomnienie o śp. gen* Dobrodzlokim, dowódcy 0 . K . II.

W dzienniku wojskowym „Polsce Zbrój 
nej1’ czytamy feljeton pióra kpt. J. Wyspiań
skiego, poświęcony wspomnieniom o ś. p 
gen. bryg, Dobrodzickim w'edług jego włas
nego opowiadania.

Pewnego razu generał kąpał się w Wi
śle. Ubranie zostawił w pobliskiej łazience. 
Po kąpieli wyszedł na brzeg i wyciągnął 
się na piasku do słońca i zdrzemnął się. 
Nagle huknął nad nim jakiś ostry głos: — 
Co ty tu robisz?

Stoi nademną saper — opowiadał o tem 
generał swym znajomym *— w obszernym 
drelichu z „kbk“ na ramieniu i zdjąwszy 
rogatywkę, obciera obficie z ogolonej głowy 
kapiący pot.

— Uff! Ncre-z-i- ma o jednego! Chodzi
cie tu dranie, a potem do wody — i jak sie
kiera — niema gościa! A nas tu ganiają, 
ganiają po tych piachach i pilnuj, żeby się 
taki nie utopi!!

— Ależ przyjacielu — ja na to — wi
dzisz przecież, że się nie kąpię, a chcę tro
chę poleżeć na sl i^u!

Wreszcie udało się generałowi udobru
chać slużbistego sapera, który pozwoli! mu 
jeszcze trochę poleżeć na piasku. Potem je
szcze raz pozwolenie to przedłużył, ale za 
trzecim razem wrócił już wściekły nie na 
żarty:

— ...„No!.... w troki i hajda! Już cię nie
ma! — A to uparty frajer! Wszyscy mnie 
zawsze słuchają, a ten nie! A co ty jesteś w 
cywilu? — Ja jestem w wojsku!

Sałwa śmiechu, śmiechu tak serdecznego 
i zdrowego, jak dawno takiego nie słyszałem 

tak zaraźliwego, że zacząłem sam rechotać 
i do grubych łez się zaśmiałem —■ I tak śmia
liśmy się razem.

— Cooo? ha! ha! haaa! w wojsku! Po

kraka! Chyba kucharz! Jak Boga kochano 
ha! ha! haaa! A bodaj cię o . . .  o !  A  ty fraj* 
rze! A gdzież ty służysz? J

— W D.O.K.! ha! ha! haaa! — wtórują
mu śmiechem. ,

— Fajna służba, żeś się tak utuczył! hal 
ha! haaa! A jaka ty szarża?

— General!
Cisza. Chwila wahania. [
— Ty cholera! Ty ofermo! Torbaczu jfl* 

den! Ty sapera nabirae? — General z tak? , 
walizą (brzuchem)! Ty żołnierz? A do rzeź' | 
ni na flaki! — Won ty stąd, bo cię kropnę ^ 
bańdzioch, że ci się odbije — i zamierza si? 
kolbą w okolicę mego brzucha.

Nie pozostało nic innego, jak czemprę' 
dzej, podaję tyły, zrejterować do mej j 
bierałni — w łaźnię.

—- Ja cię popilnuję, ja ci dam, ty ge 
rał... od kucharzy! Przychodzi bujać! M. - 
Ot... Do L* .ja z nim!

Ubrałem się pospiesznie i wychod 
krzaków już w całej mej „generalskiej wspa*
niałości**. . ...

Nie znajduję słów — drodzy moi — W 
wam opisać te wszystkie zmiany uczuć * 
wrażeń, jakie w filmowej wprost szybkości 
przemknęły po twarzy żołnierza. — Zdumie* 
nie, ogłupienie, zwątpienie w rzeczywistość’! 
jakiś cień nadziei, złudzenia, niepewność fak‘ 
tu, strach przed paką, wreszcie pogodzeni* 
się z losem i — żołnierska powinność: pre* 
zentuj broń! na prawo patrz!

Przeszedłem mimo, oddając honory, * 
po jakichś trzydziestu krokach oglądam si« 
i... widzę — saper mój stoi jak slup solb 
i, patrząc za mną, ciągle broń prezentuje!.**

'l ego samego dnia mianowałem „saper* - 
X  starszym saperem za gorliwe pełnienie o* 
bo wiązko w służbowych*.

- o © o -

MOTOROWY ZEMDLAŁ PRZY HAMULCU
Niezwykły wypadek zdarzy! się onegdaj 

we Wicdo.u, i tylko dzięki przytomności 
umysłu urzędnika policyjnego nie stal się 
przyczyną poważnej katastrofy. O godzinie 
7,45 przejeżdżał wóz tramwajowy linji „B“ 
przez skrzyżowanie Babcnbcrgerstrasse i 
KSrtnering.

Nagle motorowy Stossel doznał gwałtow
nego zawrotu głowy i czuł, że omdlewa. 
Miał jeszcze na tyle siły, że uruchomił hn- 

_ mulec elektryczny, nie mógł jednak już u- 
którycb szef rządu raa po raz zabierać musiał gło», chwycić ręcznego hamulca. Wskutek tego

tJ*

wóz nie zatrzymał się na przystanku 
potoczył się dalej.

Niebezpieczeństwo jak i możii.. 
rżenia i wykolejenia były groźne. Na szcZ?* 
cie stanicy na posterunku inspektor rejon0' 
wy S e i k r ,  zauważył natychmiast, co się sta' 
ło i ze wszystkich sił pobiegł za pędzący!® 
bez ki,runku wozom, wzywając pasażcró'ń  
aby natychmiast uruchomili ręczny hamul®* 
Dzięki temu wóz stanął jeszcze na jakie dzl® 
sięć kroków przed skrzyżowaniem, unikają® 
w ten sposób wykolejenia.



Piątelć, dnia 21 grudnia 1934 r.
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
UCHWAŁA’.

a ta zasadzie art. 2 ustawy z dnia 17. 3. 
3932 o zmianie niektórych przepisów ustaw 
'dotyczących finansów komunalnych (Dz. U. 
I P. Nr. 25 poz. 233) uchwala Rada Powia
towa pobrać lia rok 1935/36 na rzecz Powia- 
i- vego Związku Samorządowego Powiatu O- 

• owskiego dodatek komunalny do państwo 
go podatku dochodowego przy dochodzie:

a) ponad 1.500 do 4.C00 zl — 3»/o'docho
du; ponad 4.000 do 24.000 zł — 4% -dochodu; 
ponad 24.000 do 88.000 zł — 4,5<>/o dochodu; 
ponad 88.000 zł — 5% dochodu płatnika.

b) dod komunalny od uposażeń służ
bowych, emerytur i wynagrodzeń za naj:mną 
pracę w wysokości 3°/o dochodu ustaior^go 
według skali art. 111 ogłoszonej rozpo. są
dzeniem Ministra Skarbu z dnia 30. 4. 1925 
(Dz. U. R. P. Nr. 58 poz. 411) poczynając 
od 15 stopnia tejże skali, z wyjątkiem do
chodów z uposażeń służbowych, em.rytur i 
Wynagrodzeń za najemną p acę wypłaconych 
a funduszów Państwa oraz związków komu
nalnych.

Os t r ó w,  dnia 30 listopada 1934 r. 
RADA POWIATOWA:

(—) E k k e r t  
1 przewodniczący.
Członkowie do podpisu wyznaczeni:

{—) Ks. B. P.sztzygłowa, 
j(—) J. Nowak,
((—) L. Dolata.

UCHWAŁA RADYPOWIATOWEJ.
Rada Powiatowa powiatu ostrowskiego 

na posiedzeniu dnia 30 listopada 1934 r. u- 
chwala pobrać na rok kalendarzowy 1935 na 
rzecz Powiatowego Związku Samorządowego 

powiatu ostrowskiego na mocy art. 8 usta
wy z dn. 11. 8. 1923 r. o lymczasowem ure
gulowaniu finansów komunalnych, (Dz. U. 
R. P. Nr. 106 poz. 884 z roku 1932) w brzmie
niu art. 26 Rozporządzenia Prezydenta Rz. 
P. z dnia 24. 10. 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
94 poz. 846) zgodnie z art. 119 ustawy z dn. 
17. 7. 1925 r. o państwowym podatku prze
mysłowym (Dz. U. R. P. Nr. 79 poz.. 550) 

% dodatku komunalnego do scalonego pań- 
Os t r ó w,  dnia 30 listopada 1934 r,

* RADA POWIATOWA
(—) E k k e r t 

pr.ewodniizący.
Członkowie do podpisu wyznaczeni:

! j(—) Ks. B. Fiszczygłowa.
’(—) J. Nowak,
(—) L. Dc lata.

UCHWAŁA RADY POWIATOWEJ, 
o pobieraniu po Julku do państwowego po
datku gruntowego na rok. budź. 1935/36.

Rada Powiatu..a u h  wala na podstawie 
art. 3, 4 i 24 ustawy o tymczasowcm ure
gulowaniu finansów komunalnych z dnia 11 
sierpnia 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 106 poz. 
884 z roku 1932) korzystać w roku 1935/36 
z dozv.eIer.ego ustępem 1 crt. 14 ustawy z 
dnia 15 czerwca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
■65 poz. 505) najwyższego normalnego łączne
go obciążenia gruntów komunalnym podat
kiem gruntowym,
■w wysokości 100%' w obszarach dworskich, 

„ , 60% w gmina; h w i jskich,
„ 20% w gminach miejskich.

O s t r ó w ,  dnia 30 listopada 1934 r. 
RADA POWIATOWA 

(—) E k k e r t 
przewodniczący.

złonkowie do podpisu wyznaczeni:
(—) Ks. B. Fiszczygłowa,
(—) J. Nowak,
(—) L. Dolata.

Badanie koni używanych w tak zwanym ma
łym ruchu granicznym odbywać się bedzie w 
foku 1935 w każdą ostatnia środę każdego nne- 

dla przejścia granicznego Suhnierzyce-Nie- 
derwiesenthal.

Badanie to przeprowadzać będzie w Sulmie

rzycach na przedmieściu Błonie niemiecki po\g, 
iek. wet w porze letniej, t. j. od 1. IV. do 30. IX 
o godz. 8.30 w porze zimowej, t. j. od 30. IX. do 
31. III. o godz. 9-tej.

Powyższe pod a ja do wiadomości w swoich 
gromadach pp. Sołtysi miejscowości pasa grani
cznego w sposób zwylde praktykowany.

Starosta Powiatowy 
(Dr. Ekkert).

U koni Franciszka Gwoździa w Cieszynie 
została stwierdzona nosacizna kont 

Starosta Powiatowy 
(Dr Fkkert).

OGŁOSZENIE.
Zarząd Miej-ki w Ostrowie podaje ni- 

niejszem do wiadomości publicznej, że w ro
ku 1935 będą udzielane pożyczki budowlane 
z Banku Gospodrrstw.i Krajowego na na
stępujących zasaJach:

1. pierwszeństwo w uzyskaniu kredytu 
będzie przyznawane tym budującym, którzy 
w stosunku do całkowi* y eh kosztów budo
wy będą potrzebowali najmniejszego kredytu.

2. Maksymalna wy&okość kredytu na je
den budyaek n. ,że wynosić:

a) dla budownrtwa blokowego o kuba
turze minimum 1.500 m3 — do wysokości 
30% kosztów budowy w zależności od wypo
sażenia budynku i budowania go w śródmie
ściu ;

b) dla budownictwa zbiorowego, t. zn. 
przy jednoczesnej zabudowie całego osiedla 
co najmniej 10 domkami według określonego 
typu — 6.000 zł na budynek jednomieszka- 
niowy;

c) dla drobnego budownictwa mieszkanio 
wego — na budynek jednomieszkaniowy 4.000 
zł. Powyższa norma maksymalna może być

W ostatnich tygodmach jesteśmy częstymi 
świadkami sporów, wynikających na tle mająt- 
kowem które niejednokrotnie kończą się tragi
cznie. W omawianym wypadku wprawdzie nie 
doszło do zabójstwa, niemniej jednak gospodarz 
został ciężko zramony w ramię i prawdopodo
bni pozostanie iuż do końca życia kaleka.

Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj sprawę 
przeciwko Janowi Guźdz’o'owi, oskarżonemu o 
dokonanie zamachu na życie sołtysa Młynarczy
ka z Kamiemc Nowych. Tlo sprawy jest nastę
pujące: Jan Guździoł uciuławszy kapitalik w kwo 
c;e 5.000 zł chciał kup:ć gospodarstwo od nieja
kiego Gruchały w okolicy OsRowa. Kupno do
szło do skutku, jednak okazało się. że Guździoł 
padł of:ara oszustwa ze strony Gruchamy, gdyż 
majątek nie był całkowita .tego własnością, skut
kiem czego kupionego gospodarstwa nie mógł 
wziąć w posiadanie

W mędzyczas:e Guździoł wydzierżawi 
Młynarczykowi 15 mórg swojego gruntu w Ka
mienicach Nowych i po odebraniu mu kupionego 
gospodarstwa u Gruchały, Guździoł został bez 
dachu nad głową. Wówczas zwrócił sie do Mły
narczyka, aby ten wydz!erżawiofte gospodarstwo 
zwrócił mu. Młynarczyk ostatecznie chciał zgo
dzi się na to ustępstwo, żądając zwrotu sumy

podwyższona o 50'/,/ na każda następne mie
szkanie w budynku z tom, że kwota kredy
tu w żadnym wypadku nie może przekroczyć 
50% kosztów budowy; !

d) wysokość kredytów na remonty do
mów większych o małych mieszkaniach wy
nosić może 75% kosztów remontu.

3. Pożyczki będą udzielane wyłącznie za
zabezpieczeniem hipotecznem na pierwszem 
miejscu. i

4. Pożyczki budowlane podlegać będą o- 
mortyzacji w okresie do lat 25, a przy więk
szych pożyczkach na domy blokowe — na 
okr .» nawet do 47 lat. Oprocentowanie po
życzek z kontyngentu 1935 r. zostanie pod
wyższone, prawdopodobnie jednak nie prze
kroczy ono 5% r; ie.

5. Uch \rl nie kredytu t l i  b d ją ycK 
nastąpi w granicach przynajmniej na m. O- 
strów sumy kontyngentu na pisemne zgło
szenie interesentów. Do zgłoszeń należy za
łączyć:

a) zatwierdzony plan budowy;
b) wiar c godny kosztorys na cały budy

nek pr-y bu ^  '..ach r ierozpoezętych, a przy, 
budynkach już rozpoczętych — na prace po
zostałe, potrzebne do zupełnego wykończenia 
budynku;

c) świadectwo h poteczne, stwierdzające, 
że nieruchomość, na której ma być zabezpie
czona pożyczka Banku, stanowi własność bu
dującego.

Zgłoszenia należy skierować do Zarzą
du Miejskiego — Kom tet Rozbudowy Mia
sta — w terminie najpóźniej do dnia 30 (sty
cznia 1935 r. Wszelkich bliższych informacyj 
udzieli się na życzenie w Miejskim Wydziale 
Budownictwa — ratusz, pokój 8.

Os t r ó w,  dnia 17 grudnia 1934 r.
Zarząd Miejski:

(—) W. Cęgiełka, Burmistrz.

dzierżawnej i pewnego odszkodowania. Do po
rozumienia jednak nie doszło i od tej chwili Gu- 
ździoł zapała] zemsta do Młynarczyka, jako bez
pośredniego sprawcy jego nieszczęścia.

Już w roku 1933 dochodziło między Młynar
czykiem a Guździolem do częstych kłótni a na
wet strzałów rewolwerowych na szczęście bez 
żadtwch następstw. Od tej chwili stosunki za
ogniły się coraz bardz:ei i pod wpływem depre
sji wywołanej nędzą, skutkiem utraty majątku, 
Guździoł postanowił zemścić się ostatecznie na 
Młynarczyku. Wybrał do tego niedziele, kiedy 
zwykle Młynarczyk szedł polną drogą do kościo
ła. Guźdz:oł widząc przechodzącego obok Mły
narczyka oddał z blisk ej odległości pięć strza
łów rewoiwerowych. z których jeden ugodził 
Młynarczyka w ramię. Skutkiem tej rany Mły
narczyk stracił władze w ramieniu.

Przewód sądowy wykazał winę oskarżone
go, do której Guździoł się przyznał i wymierzył 
mu karę ośmiu lat więzienia z zaliczen ein are
sztu śledczego. ponoszeme kosztów sadowych, 
oraz zasadził powództwo cywilne w kwocie zł 
257. — Rozprawie przewodniczył s. o. Biabibor- 
ski, wotewaii pp. Heinrichł i Konieczko. Oskar
żał prok. Wachowiak, bronił adwokat dr. Bó- 
żyński.

KRONIKA MIEJSCOWA
K a l e n d a r z  r 7 v m . - k a t .

Czwcrtek Teofila 
Piątek Tomasza

K a l e n d a r z  gre e fc o -k a ł.
Czwartek Ambrożego 
Piątek Potapjusza 
Słońce wschód: 7,41 

zachód: 15,26 
Księżyc wschód: 15,06 

zachód: 8,06

Dyżur nocny z czwartku na piątek pełni dr. 
Chmiel, ul. Kościelna 2 (tel. 246). Apteka pod 
.Aniołem" Rynek (tel. 7).

Kino Apollo: „Tajemnica Sherlocka Hol
mesa".

Kino Corso; „Dama z Moulin Rouge“.
Kolo Absolwentek przy Gimnazjum Źeńskiem 

— zebranie zarządu w czwartek o godz. 20-ted 
w Świetlicy Gimnazjum.

Bilety kolejowe można kupować 
dwa dni przed podróżą

Dyrekcja okr. Kolei Państw, w Poznaniu dla 
uniknęcia natłoku przy kasach biletowych ze- 
zwo iła na wydawanie biletów kolejowych po
dróżnym na dwa dni przed wyjazdem w czasie 
od 20-—26 grudnia b. r.

Z E M S T A  N A  T L E  M A Jg T K O W EM
Sprawca skazany na ośm lał więzienia



Piątek, dnia 21 grudnia 1934 r.

P o w i e ś ć  s e n s a c w t n a

Ceduła Giełdy Zbożowej w Poznaniu
Żyto 90 t. p. P. 15.65

210 t. p. P. 1j .50
30 t. p. P. 15.40 15.25 15,50
usposobienie spokojne

Pszenica 16.25 16,7C
Usposobienie spokojne.

Jęczmień browarowy 20.25 20,75
L-ptiM.łnpiiił- -i«'kojoe.

Jęczmień 710—725 g/I 19 .- 19.50
Jęczmień 680—690 gd 17.50 1 8 -

usposobienie spokojne
Owies 15 t. p. P. 15,50 15.— 15.25

usposobienie tpokolne
Mąka żytnia I ga 0—55% wł. w. 22.50 23,50

1 gat. 0—65% wł. w. 21.50 22.50
Otrębv żytnie orzem. stand. 10.50 1 1 -
Otręby pszenne grube przem. standart. 10.85 11,35

l i  gat. 55—70% wł. w. 16.— 17 ,-
pośrednia ponad 709 wł. w. * 14,— 15,—
razowa 0—95% wł. w. 18,— 19.—

Mąka pszenna gat. IA 0—20% wŁ w. 28 25 30.75
gat. IB 0—45% wł. w. 27.75 28.25
gat. IC 0—55% wł. w. 26.75 27.25
gat. ID 0—60% wł. w. 2575 26,25
gat. IE 0—65% wł. w. 24.75 25.25
gat. IIA 20—55% wł. w. 23.75 24.23

■ gat; 1IB 20—65% wł .w. 23.25 23,75
gai. 1ID 45—65%' wł. w. 20.25 20 75
gat. IIP 55—65% wł. w. 17.25 17,75
gttt. 1I1A 65—70% wł. w. 16.25 16,75
gat. II1B 70—75% wł. w. 13,25 13,75

R A D  J O
Piątek, 21 grudnia 1934 roku

Warszawa — 6 45 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze"; 650, 708 7,25 Muzyka poranna (płyty); 
6.52 Gimnastyka; 7.15 Dziennik poranny; 7,35 
Chwilka pań domu; 7,40 Zapowfieda programu: 
750 Koncert reklamowy; 11.57 Sygnał czasu:
12.00 Hejnał z Krakowa; 1203 Wiadom .meteor; 
12 05 Codz. Przegl. Prasy Polskiej; 1210 Koncert 
ze Lwowa; 12 45 ..Czem sa ubezpieczenia społecz
ne dla kobiet"; 1300 Dz połudn , 1305 D c. kon
certu ze Lwowa; 15.30 Wiadom. o eksp połsk : 
15.35 Przegląd giełdowy; 15 45 Muzyka lekka- 
1645 Aud dla chorych; 17,15 Trio smyczkowe ze 
Lwowa; 17 50 „Przegląd wydawnictw": 18.00 Wia 
domości roln. pt ..Sprawy aktualne w zakresie 
hodowli"; 18,10 Życie kult. i ar*yst stolicy: 18 15 
IV-ty koncert z cyklu „Sonaty L van Beetbovena‘ 
w wyk. St Szpinalskiego ze słowem wstepnem dr 
E. Elsnerówny; 18.45 „W stolicy Szachów" (poga 
danka); 1900 Muzyka lekka; !9J?0 Pogadanka ak
tualna; 19.30 D c muzyk; lekkie): 19 45 Program 
na dz. nast.; 19.50 Wiadom sport; 20.00 .Jak 
spędzać święta?"; 20 05 Poagdaoka muzyczna: 
20 15 Koncert symf z Filharmonii Warszawskiej: 
W przerwie; Dziennik wiecz oraz ...lak praeu!emy 
w  Polsce"; 22.30 Recytacie poezyi religijnych — 
wygi p. J Waśniewski; 2240 Koncert reklamo
wy; 23 00 Wiadom meteor, dla komunik, lotniczej; 
23.05—23 30 Muzyka taneczna:

Poznań — 6.45—740 Tr z Warszawy; 7.40 Pro 
gram na dz zież ; 7.50 Koncert reklamowy; 11.57 
—13.30 Tr. z Warszawy: 15.30 Tr z Warszawy: 
15 36 Przegląd giełd, cen targ., wiad gospod roin 
1 stan wody w Warcie; 15,45—17 50 Tr. z Warsza 
wy 1 Lwowa; 17.50 Skrzynka techn : 18 00 Poznań 
*kl wieczór literacki: Al Kosko: Nowe wiersze: 
18.lo Życie kult art i spoi Poznania; 18.15—1900 
Tr t  Warszawy; 19 00 Koncert ork Kola Mamdoli- 
nlstów „Echo": 19.20—19.45 Tr z Warszawy: 19 45 
Program na dz. nast; 19.50 Tr z Warszawy; 1956 
Wiadom sport. Poznania; 20.00 Jak spędzić świę
to; 20.05—22 40 Traosm z Warszawy. 22 40 Kon
cert reklamowy; 23 00—23.30 Tr z Warszawy;

NOWE STATKI TOWAROWE
.Żegluga Polska" zamówiła w październiku r. b. 

* stoczni angielskiej Pwan Hunters & Wigham Ri- 
char<fcon Uoyd w New CastJe on Tyne dwa staiki 
•owarowe Budowa obu tych jednostek iest iuź roz- 
>tozeta. Przed kilkoma dniami położony został ki! 
^'•'uszegc z tych statków. Dla przeprowadzenia na 
oi.t scu Inspekcji prac konstrukcyjnych, wyjechał do 
Anglii w ub. tygodniu inspektor techniczny .ŹegUigi 
Polskiej”.

Wymienione statki przeznaczone są dla przfwo- 
n  towarów I każdy z nich będzie miał po!emność 
okolę 1.450 ton Staiki będą rozwiialy średnia szyb
kość II mii morskich na godzinę. Óba statki będą 
■ruchomione na liniach regularnych, utrzymywanych 
przea .Żeglugę Polska".

Jest to dalszy krok realizowania planu moderni- 
wcji naszej floty. Obie jednostki zastąpią obce sta;kL 
« których dotychczas ..Żegluga Polska" zmuszona by- 
*  Korzystać na liniach regularnych spowodu braku 
r«1p>iwiedmego własnego tonażu.

— (Ji — rzekł tryumfującem tonem 
Wiedziałeś pan, że to grobowiec Kurawie- 
wów. To równa się zupełnie przyznaniu. Za
nadto wiel. masz pan rozumu, ażebyś tego 
nie rozumiał. Skończmy więc, na nie się 
nie przyda wypierać si dłużej. Przyzna
jesz się pan, że tę kobietę zamordował?Za; 
tern według słów pańskich rzekł Paweł de 
Gibray do hrabiego Smoiłowa, uznajesz się 
pan być winnym.

— Przyznać się do występku? — W 
zabójstwie kobiety! — zawołał młody czło
wiek, w porywie najsilniejszego oburzenia. 
— Odrzucam to jak najmocniej! Serce moje 
krwią zabiega na samo wspomnienie, że je
stem obwiniony w tak strasznej zbrodni! 
Byłem na cmentarzu Pere la Chaise i wcho 
dziłem do grobu Kurawiewów.

— Od którego posiadałeś klucz —wtrą
cił sędzia ad czy.

— Pan powinieneś znaleźć był klucz 
w moim portfelu który widzę na stole. — 
Przysięgam panu, że w tym czasie nikogo 
nie było w gr »bie. Ja nawet nie mogę pojąć 
jakim sposobem mogła tam wejść kobieta 
Ja również o niczem nie wiem, jednak zosta
łem aresztowany, obwiniony publicznie, o 
niepojętą dla mnie zbr idnię! Ja nie wiem 
co chcą odemnie? Prawdziwie jestem ofiarą 
jakiejś pomyłki okropnej! Lecz zapewniam 
pana, że jeżeli to nieporozumienie dłużej 
trwać będzie, to oszaleję, W głowie mi się 
kręci i nie mogę zebrać myśli.

— Sędzia słuchał z ciekawością pod- 
sądnego drwiąc się w myśli z jego drama
tycznego talentu?

— Powiedz mi pan dla czego byłeś w 
grobowcu Kurawiewów — zapytał on, po 
chwili milczenia.

— Dla te^o, aby tam położyć wieniec 
kupiony przezemnie na ulicy La-Ractte!

— Ja wiem dokładnie, że w grobowcu 
tym nikt nie jest pochowany.

— O tem nie wiedziałem z pomięsza- 
niem przemówił hrabia.

— Czy czasem pan nie należysz do ro
dziny Kura włt wó w. ?

— O nie! szybko odrzekł młody czło
wiek.

— W takim razie wszystkie zeznania 
pańskie są kłamstwem. Jakże mogę im wie
rzyć? Niesiesz pan wieniec na grób, wktó 
rym nikt nie jest pochowany, nie należysz 
pan do rodziny Kurawiewów, a posiadasz 
klucz od grobowca. Przyznaj pan, że to nie
logicznie. Jeżeli pan rzeczywiście nie nale
żysz do tego zabójstwa, to dowiedź tego; 
powiedz mi pan od kogo dostałeś ten klucz 
i kto panu polecił położyć wieniec w tym 
grobowcu?

— Powtarzam panu, że nie jestem za
bójcą tej kobiety. Dowiedziałem się o tej 
zbrodni dopiero na drugk dzień wieczorem, 
również jak i wszyscy, z gazet.

— Nie bądź pan sprzeczny z sobą! — 
niecierpliwie krzyknął Paweł de Gibray. — 
Byłeś pan w grobowcu i nie chcesz się przy
znać, żeś widział tam zabitą kobietę.

— Mówię prawdę. Przyszedłem nacmen 
tarz o trzeciej godzinie, a wyszedłem stam
tąd o wpół do czwartej.

— Z tego widać, żeś pan działał pod 
wpływem obcej oso! y. — Dlaczego posiada
łeś pan klucz? Dla czego złożyłeś wieniec?

— To się tyczy mej osoby — z dumą 
wyrzekł hrabia.

— Nie pomyilłem się — pomyślał sędzia 
śledczy — kryje słę w tem tajemnica rodzin
na. — Bądź pan przekonany, dorzucił gło

śno — że zapieranie się pańskie nie doprc* 
wadzi do niczego, wszystko to, co pan 
chcesz teraz u':ryć, wyjdzie na jaw wcześniej 
lub później. > ł

Biedny malec poczerwieniał po uszy i
— Być może odrzekł hrabia.
— Teraz niema już wątpliwości, że paa

zabiłeś tę kobietę również i tego pana, 
którego oczek! .vałeś na stacji drogi żela- 
znej. |

— To ja i tego pana zabiłem? — z gorz- •
ką ironią wyrzekł podsądny. j

— Przyznajesz się pan do tego, żeś był 
w nocy na stacji północnej drogi żelaznej?

— Pr/yznaję; spotkałem jednego z mb* 
ich przyjaciół przybyłego z Londynu. , 
Przeprowadziłem go do hotelu niedaleko od 
stacji liońskiej drogi żelaznej.

•— Jak się nazywa ten hotel?
— l\ie wiem.
— O której godzinie rozstałeś się pan z

przyjacielem?
— O drugiej.
— Ten pan to wasz rodak?
— Tak.
— Jak się nazywa?
— Hrabia Sergjusz Mikołajew.
— Pan utrzymujesz, że on pojechał do j 

Szwajcaryi?
— Jestem tego przekonania.
— Gdzie mianowicie.
— Do Genewy.
— Jak długo tam zabawi.
— Dwa tygodnie.
— W jakim hotelu tam stanie?
*■— W hotelń Bean — llyważ.

— O wszystkiem przekonamy się przez 
telegraf. Teraz wyjaśnij mi. jakim sposobem 
iczstawszy się o drugiei w nocy z przyjacie
lem pańskim niedaleko od stacyi iionskiei dro
gi żelaznej, pan w tym samym czasie znaiaCć 
feś sie na ulicy Montorgueil i rozmawiałeś W 
hotelu z dyżurnym korytarzowym.

— Tego objaśnić nie mogę. oddani panu Itf 
dzie z pewnością go oszukali.

— Pytam się w jakim celu?
— Lub sam się pan omyliłeś.
— Nie możesz mnie pan przekonać, aby. 

tych ludzi w błąd wprowadziło podobieństwo.
— Zupełnie nie. Wyślij pan telegram do 

hrabiego Sergiusza Mikołajewicza do Gene
wy. a przekonasz się. że mówię prawdę.

— Wyślę telegram do naczelnika policy! 
śledczej. Widocznie, że ten przyjaciel, pański 
współtowarzysz jest w zmowie z panem.

— Pozwól pan zadać sobie jedno pytanie
— Owszem, lecz uprzedzam, że nie jes

tem w obowiązku odpowiadania na nie.
— Pan posądzasz mnie. iż iestem winnym 

zabójstwa, nie zważając, że moje towarzys
kie położenie przedstawia nieprawdopodotr1 
ność tego twierdzenia. Powiedz pan szcze
rze na czem gruntujesz te spostrzeżenia. 1

— Na zeznaniu świadków, których przed
stawię w tej sprawie.

— Pozwolisz pan. że pozostanę w wątpli
wości. Jedno z dwóch, albo oni w zeznaniach' 
swoich pana oszukują, lub też pan sam się , 
myli.

De Gibray zadzwonił i szepnął coś na u- 
clio wchodzącemu urzędnikowi, który nie
zwłocznie wyszedłszy z pokoju wprowadził 
zaraz do gabinetu Kadeta, stangreta z Ernes- 
teńskiej ulicy. ♦

(Ciąg dalszy nartąpi)
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BETROIT, MIASTO  -  SYMBOL
Nowy York w grudniu.

.*•' Detroit to miasto fenomen XX wieku, sym
bolizujące doskonale epoke obecnego rozwoju 
l>rzemystu, które możemy słusznie uważać za 
Uiiejsce powstania nowoczesnej cywilizacji ame
rykańskiej.

Jest to miasto bardziej rewolucyjne od Mo- 
-*kwy, gdyż szybciej przekształca i przemienia 

• \ zaje ludzkie. Jest bardziej rewelacyjne od
New Yorku, a bardziej wpływowe niż Washing
ton.

Detroit, to miasto typowo amerykańskie, a 
,ze swemi kolosalnemi domami towarowemi. pa
łacami — kinami oraz wszelkiego rodzaju auto- 
inatycznemi aparatami, budowanemi w stali 

betonie. należy do epoki luksusu, a raczej pół- 
lukstisu demokratycznego, budującego w spo
sób anarchiczno - dynamiczny w stu różnorod 
nych, stylach.

Żadne miasto, poza Los Angeles, nie może 
alę wykazać tak szybkim przyrostem ludności 
Również co do ilości produkcji Detroit prześci
gnęło inne miasta amerykańskie. Dla ilustracji 
podaje cyfry: znajdowało tu zaiecie 450 000 ro
botników (w czem 11)9 000 Polaków) z których 
kążdy w ciągu jednego roku wyrabiał towaru za 
1400 dolarów, podczas gdy sam rocznie zuży 
wał o za 500 dolarów, przyczepi ló Drocepi 
produkcji, to produkcja na eksport, przy które: 
r. : . znajdowało 225000 mres7kr'ńcńw.

N:e dziw. że z nastaniem kryzysu Detroi’ 
miasto przemysłowe, a tern samem robotni

cze. specjalnie ucierpiało. Fala krachów ban
kowych, niewypłacalność urzędników miejskich 
oraz walka klasowa dochodzi i tutaj. Robotnicy 
organizują manifestacje komunistyczne, strajki, 
(8 tygodn. strajk w fabrykach narzędzi i farb) 
doprowadzają do poważnych rozruchów itd. Nie 
polepsza tego położenia National Recovery Act 
który przeprowadza podział ludności, na klasy, a 
stwarzając 2 obozy antagowstyczrie. opozycy 
ne: pracodawców i robotników stwarza problem 
walki klasowej.

Przypuszczać należy, że problem ten da się 
pomyślnie rozwiązać, choć przyszłość jest nie
pewna. zamglona.

Tymczasem iednak Detroit bawi sie. i bo
dajże. że przyjemniejszy jest obecny nastrój, pa
nujący w nreście. aniżeli ten z okresu „prospe
rity". Składy sa pełne, a rok 1934 nie jest nie
pomyślny dla przemysłu automobilowego, I — 
last.not least — drużyna footbnlówa m. Detroit 
odniosła zwycięstwo. Znając psychikę amery 
kańska wie się. że tego rodzaju zwycięstwo 
wpływa bardziej dodatnio na samopoczucie prze 
ciętnego Amerykanina aniżeli sukcesy na jakiem 
kolwiek innem polu.

Zresztą obecny okres zdaję się zwiastować 
przejście do nowej epoki, gdzie społeczeństwo 
przeniknięte bumanitarnemi ideałami będzie dą
żyło do stworzenia harmonhnego życia kolekty
wnego, rozwijającego kulturę wgłab. Naprzykłać 
Edsel Ford syn s'awnego Henry Ford‘a zakłada 
Instytut sztuki, który, przy wydatnej pomocy 
społeczeństwa, urządzą liczne wystawy, bez
płatne koncerty symfoniczne etc. Kosztem mia

sta powstaje w centrum nowa, kolosalna biblio
teka. — Architekt - urbanista, Saarin, opracowu
je obecnie t  zw. „Detroit - plan", który w zu
pełności zmieni oblicze miasta. Z obecnego mia
sta pozostanie tylko kilka naturalnych arterii.

Plan Saariu‘a przewiduje kompleks samowy 
starczalnych osiedli przemysłowych, łączących 
sie szerokiemi alejami, prowadzącemj do portu 
rzecznego, stanowiącego wspólne centrum. Do 
tego centrum będą dobiegały wszelkie linje rze
czne, automobilowe. i kolejowe.

Na zakończenie trzeba podkreślić, że całe 
Detroit począwszy od pracowni filmowych, aż 
do Instytutu Edisona przepojone test fermentem, 
który zdaje się wróżyć odrodzenie Ameryki — 
odrodzenie, nadchodtace od strony przemysłu.

Gtypa
dreszcze

przeziębienie
Przyjmij Togal. Tabletki Tógal przynoszą 
ulgę w tych cierpieniach. Również w cierpie
niach reumatycznych, podagrze, bóiach ner
wowych i głowy tabletki Togai dala dobre 
usługi. Do nabycia w najbFźszet aptece.

KONKURS GWIAZDKOWY
D ZIEN N IK A OSTROW SKIEGO«

i i f e o n  B ł a s z c z y k  Rynek H .  K a s p r z a k „ R a m k a “

J ó z e f  B r a c h ,  k o n i e  w y ś c i g o w e K .  K a z o w s k i J a n  R u d n i c k i  Ostrów

N C o m “ J .  K r y s z k i c w t c z A .  S t a w o w y

C u k i e r n i a  p o d  f i l a r a m i S t .  K u j a w s k i  Szpitalna A .  Ś w i ą t e k

*  „ B a n k a * * M a g a z y n  M ó d M .  ś w i t a l s k f

j
J .  I l a r  ( l i ń s k i J. M r ó w c z y ń s k i ,  m e b l e f e a k ł a d y  r  a d  j o - e t e k t r  o  t e c h n i c z n e  

1 p r z e m y s ł  r o w e r o w y

A .  H e i n r i c h L e o n  N o w a k  M. Piłsudskiego

„ H c I j o s “ W .  O r ł o w s k i

Przygotowaliśmy dla naszych Czytelni
ków nową niespodziankę w postaci konkursu 
r w i a /.lkowego. Zadanie konkursu jest bar- 

/ j  -o proste. W kaźdem polu znaida Czytelnicy 
' ' ■ alfabetyczny firm biorących udział w kon 
' ' e. Podane są tylko nazwiska firm. a za

daniem rozwiązujących będzie polegało na do
pisaniu właściwej branży i szczegółowego a 
dresu. Kto.odgadnie wszystkie branże, będzie 
mógł ubiegać się o najrozmaitsze nagrody kon
kursowe. których ogólny spis podajemy poni
żej. Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do

piątku 21-go bm. do godz. 8-mej wieczorem 
w kopercie pod adresem: Administracja
Dziennika Ostrowskiego, Ostrów. Gimnazjal
na 2. z dopisem „Konkurs gwiazdkowy"

Spis nagród konkursowych:
j»Manha" - bombonicra pół kg. czekoladek. 
Kazowski - cygarniczka.
Stawowy - wazon na kwiaty, szkło szlifowane 
HarłlYiskl - gra towarzyska „Hainia", 
Mrówczyński - duża statua z gipsu (Matka 

Boska),
*.Heljos“ - szachy.

Rudnicki - w ładnem opakowaniu 3 kawałki 
mydła.

,.Ramka“ - pudełko klocków,
Światek - para lakierów męskich (ew. do wy

miany),
Błaszczyk * bransoleta damska,
Bruch - pren. „Dziennika Ostrówskiego**.

Kasprzak - krawat jedwabny,
Heinrich - lalka zamykająca oczy.
Cukiernia poznańska - kilka ciast do wyboru. 
Kujaw ski - butelka wina,
„Corso" - 3 bilety do kina (łoża) , 
oraz kilka innych cennych nagród.
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Dźwiękowy 
kino- teatr „C O R S O ” Początek w drii powszednie o  7,15 9-ef 

niedziele i święta o 3. 5. 7 9

Czołowy film „Unitet Artist" reżyserii Sidney Lanfielda. — Majestatycznie piękna Constan- 
ce Bennet w otoczeniu gwiazd Franchot Tonę i Iwana Lebiediewa 

we filmie pod tyt

DAMA Z „MOULIN R0UGE“
Współudział biorą: słynna orkiestra taneczna Abe Lymaua, oraz znakomity śpiewak

Russ Colombo Dz.0562z

Nadprogram Tygodnik dźwiękowy „Paramoanłu“

K TO  Się SAM G O LI
używa ŻYLETKI firm we nod gwa
rancja. w cenie 15, 25 I 30 groszy

i F-y  F .  Stobiecki, handel żelaza
OSTRÓW -  RYNEK 20.

OTWORZYŁAM
jrzy ul Szpitalnej 29. I. 
itr skład wełny i iedwa- 
oiu. Kto u mnie kuoi wv- 
iczam za darmo swe
trów i różnych robótek 
Ozdobne paiace bardzo 
tanio Firma ..Ninon“

POLECAMY

tako riaicennieiszy poda
rek gwiazdkowy podrę
czniki Wawrzkiewicza o 
hodowli jedwabników I 
morwy Krainwa S'acta 
Tedwabnicza Ostrów — 
Wlkp. DO 791
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Zadowolony jesteś z  „Dziennika Ostrowskiego” ? 
Zrobisz przysługę sąsiadowi namawiając go do 
zaprenumerowania naszego pisma

DZIENNIK OSTROWSKI
w y c h o d z i  c o d z i e n n i e  r a n o  i  k o s z t u j e  t y l k o

ZL 1,30 M IESIĘCZNIE
z  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  1 . 5 0

M  ŚWIĘTA
Wina

Wódki Monop. 
Koniaki 
Likiery 
Spirytus

dom. lecz.
poleca

J .  H 0 ŁD 0 W S K I
dawn. Namysł

te!. 118.

w O f f f w W W W i W f O f

D s ia liłe m

nader przystępne, gdyż podziwiająco 
zniżone ceny na podarki gwiazdkowe na 
rok 1934. co Szanownej Publiczności u- 
przejmie komunikuję!

Specjalny skład towarów jubilersko-ze- 
garmistrzowskich. a w szczególności: 
zegary, zegarki (Omega). Alpina. Mar- 
win). biżuterii, pierścieni, obrzezków 
ślubnych, platerów w lepszych gatun
kach i wyrobów srebrnych,

OSTRÓW
%

u i. M atszałta J fz e fa  [iłs u d s k ie p  nr.

V
I H N t l l H H l I M M
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♦ f
v* NA GWIAZDKĘ 4 -%

c e n y  z n a c z n i e  z n i ż o n e  -

PODARKI GWIAZDKOWE
Wielki wybór w porcelanie. Serwisy do kawy 6 osob. od zł 7 75, serwisy 
obiadowe Zastawy do ciast. Szlifowane zastawy szklane do ciast i kotn- 
:u aipakowe nakrycia, noże widelce łyżki, łyżeczki oraz sztucce Naj- 
tańsze źródło zakupu lamp stołowych i kuchennych. Artykuły stalowe 
scyzoryki, brzytwy komplety do golenia i żyletki nożyczki do haftu

i manicury

L. 0GR0D0WSKI
-r.% Ostrów. Rynek 25 — teł. 173.

Skład żelaza, narzędzi, porcelany l szkła. A

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

i ; •łPKZhDAż 1
f .

NA GWIAZDKĘ
tanio lalki. grv towarzy- 
kie i różne zabawki. — 

Hartliński M. Piłsuds- 
' tiego 2 _  DO 764

WIELKA
wyprzedaż kapeluszy zi
mowych po I 1.5n i 2.00 
zł .1 Marchwicka ni. Ka 
liska 13 front I piętro.

OTWORZYŁAM
przy ul Szpitalnej 29 I 
ptr skład wełny i iedwa 
biu. Kto u mnie kupi wy 
uczam za darmo swe
trów i różnych robótek 
Ozdobne paiace bardzo 
tanio Firma ..Ninon“.

r o w ó z K A
mała praktyczna tanio 
do sprzedania Wiado
mość Dz Ostr. 804

I K 0 Ż N E

OTWORZYŁAM
orzy ul. Szpitalne! 20 I 
ptr sktad weiny i iedwa- 
biu Kto u mnie kupi wv 
uczam za darmo swe- 
rów i różnych robótek 
Ozdobne paiace bardzo 
tanio. Firma „Ninon“

DO 795

POSZUKUJE
się dwa do trzech tysię
cy złotych oożyczki za 
lobrem oprocentowa
niem lub też mogę dać 
ad I stycznia mieszkanie 
l pokoie z kuchnia znal- 
duiace sie zaraz przy 
rynku, nadaiace sie na 
biura albo na rzemiosło 
Łaskawe zelnsz nrosze 
skierować do Redakcll 
Dzień. Ostr nr. 100,

E
]

P o k o ie  do w y n a i.
I POKÓJ

ifeumeblowany zaraz do 
wynaięcia. Pisemne zgło 
szenia do Redakcji pod 
3 R. 12 DO m

g J l Y O L N E P O S A D Y g
POTRZEBNA

służącą która iim t do
brze prać i prasować — 
Zgłoszenia Eldorado" ■ 
‘-'arptartrowisko 3____

POKOJOWA
umieiaca ładnie prać I 
młodsza służącą potrze
bne Adres w Redakcji 
DO 790

„Drennfk Ostrowski" ukazuje sie rano o R. 8 
1.50 zf. przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych ’ub też 
9'% nadwyżki Drobne oglo**enla: słowo ty 
nanin -  Konto czekowe P K O w Poznaniu 
•tracja czynna od god2 8—T-eJ 1 S—18-eJ. — 
ale koszta telefonu. — N ezamówionych rękrpt 
Nakładem • czcionkami Drukarni ,f>z erinika

ta wylątklem dn« poSwtateczn — Abonament miesięczny: w ekspedydl 1.3° d. z odnoszeniem do domu 
2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż sza. lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 

maja orawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m lednnfamowy na stronę 9-cjo łanuwel 12 gr. 
przy specjalnym wy|> rze miejsca oblicza sie w Każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

ttifowr 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia ofatne w Ostrowie lub egenturach za sk ar żalne * Po*- 
nr. 208 282 — Adres RedakcB • Administracji: Ostrów Poznańsld allea Gimnazjalna 2. — Admlnl- 
Ogłoszenia do najbliższego numern przvimule sie do godz 14 ej dnia ooprzednlego oo tym czasie dollc** 

sów nie homruje eJejflle zwraca — Redaktor odpowiedzialny: Jao Radomski w Ostrowie Poza — 
Poznańskiego-  3p Akcyjne w Poznanie — ulic* Pocztowa 9. — telefon 33-90 * 11-77.


